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The zwlekał!
j _ )  rz ed z iwn e  j e s t  działani e  łaski Bo ga  na s z e g o .  B óg  k o c ha  Ludzi, 
* d z i e c i  s w o j e ,  w sz y s t k i c h  b ez  wy j ą tku.  W t e j  m i ł o ś c i  s w o j e j  
c h o d z i  za z gub i o ną  ow i e czką ,  b y  j ą d o  s i e b i e  n a w r ó c i ć ,  u p a d ł e g o  
p o d n o s i ,  c h w i e j ą c e g o  s i ę  w sp i e r a ,  g o r l i w e g o  p o b u d z a  d o  w i ę k sz e j  
g o r l i w o ś c i ,  ś w i ę t e g o  p r ow a d z i  na sz c z y t y  d o sk on ał o ś c i .  W t ym  c e l u  
każd emu cz ł o w i ek ow i  p o s y ł a  łaskę  sw o ją .  Ona  t o  w l ew a  św ia t ł o  d o  
um y s ł u  n a s z e g o  tak, że  ż y w o  s t o j ą  p r z e d  nam i  p r a w d y ,  na k t ó r e śm y  
p o p r z e d n i o  n i e  zw ra ca l i  uw ag i ;  on a  puka  d o  s e r c a  i o t w i e r a  j e  na  
p r z y j ę c i e  na t ch n i e n ia  B o ż e g o ; on a  ob r ab ia  w o l ę  cz łow ieka,  b y  ją 
nakłon i ć  d o  u l e g ł o ś c i  d l a  w o l i  Boże j .

J e s t  t o  w i e lk i e  s z c z ę ś c i e  i zas ługą cz łowi eka,  g d y  o d p o w i a d a  
na w oł an i e  łaski Boż e j  i w y k o n u j e  to ,  d o  c z e g o  łaska g o  pobudza .

Ale t eż ś c i ą ga  na s i e b i e  w i e lką  o d p o w i e d z i a l n o ś ć ,  g d y  u c h o  i 
s e r c e  zamyka  p r z e d  n a t c h n i e n i e m  Bożym.
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R e k o l e k c j e .  t o  t akże  t aka  t anka,  w i e l o r a k a  n a w e t  t anka Boża ,  
k t ó r a  w  ż y c i u  c z ł o w i e k a  m o ż e  o d e g r a ć  d e c y d u j ą c ą  r o l ę  i r o z s t r z y ­
g n ą ć  o  j e g o  s z c z ę ś c i u  d o c z e s n y m  i w i e c z n y m ,  p o m a g a j ą c  m u  d o  
u p o r z ą d k o w a n i a  ż y c i a  i p r z y g o t o w a n i a  s i ę  na  ś m i e r ć  s z c z ę ś l i w ą .

Zak, t o  p r a w d a :  z r e k o l e k c y j  j ak  z o b f i t e g o  ź r ó d ł a ,  p ł y n ą  n i e ­
z l i c z o n e  b ł o g o s ł a w i e ń s t w a .

Ale t rzeba ko rz y s t a ć  z t e j  laski.
O t o  z a p o w i a d a  s i ę  r e k o l e k c j e  c z y  t o  p r z e z  a f i s z  na  d r z w i a c h  

k o ś c i o ł a ,  c z y  p r z e z  o g ł o s z e n i e  z a m b o n y ,  c z y  t e ż  w  p r a s i e .  W d u s z y  
b u d z i  s i ę  m y ś l :  i dź  c h o ć  r az w  ż y c i u  n a  t e  ś w i ę t e  ć w i c z e n i a  d u c h o ­
w n e .  N i e j e d e n  t aką  m y ś l  o d p ę d z a  j a k b y  n a t r ę t n ą  p o k u s ę .  W s e r ­
c a c h  i n n y c h  l u d z i  n a t o m i a s t  u t k w i  i d o j r z e w a  d o  ś w i ę t e g o  p o s t a ­
n o w i e n i a .

'Cak b y ł o  u  p e w n e j  k o b i e t y .  N i e  d a ł o  j e j  s p o k o j u .  P o w i e d z i a ł a  
s o b i e :  , , ja m u s z ę  i ś ć  na  r e k o l e k c j e C h c ą c  j e d n a k  m i e ć  t o w a ­
rz y s z k ę ,  n a m a w i a ł a  s ą s i a d k ę .  Ca w y m a w i a ł a  s i ę  b r a k i e m
c z a s u ,  „ m o ż e  p ó j d ę  w  j e s i e n i ;  c z y  n i e  z e c h c i a ł a b y ś  d o  t e g o  c z a s u  
o d ł o ż y ć  s w o i c h  r e k o l e k c y j ? “ D r u g a  j e d n a k  z o s t a ł a  p r z y  s w o i m  p o ­
s t a n o w i e n i u  o d p r a w i e n i a  i c h  w  c z e r w c u  d o d a j ą c :  „k t o  w i e ,  c z y  w  
j e s i e n i  j e s z c z e  m o ż e m y  o d p r a w i ć  r e k o l e k c j e ?"  A b y ł a  w ó w c z a s  z u ­
p e ł n i e  z d r o w ą  i s i l n ą .  P o s z ł a  w i ę c  s a m a  i o d p r a w i ł a  r e k o l e k c j e  z 
w i e l k ą  g o r l i w o ś c i ą .  Cak b ł o g o  b y ł o  j e j  w  s e r c u  i z n o w y m  z a p a ł e m  
z ab r a ł a  s i ę  d o  s w o i c h  c o d z i e n n y c h  o b o w i ą z k ó w .  N i e  d ł u g o  p o t e m  
c h o r o b a  p o w a l i ł a  j ą  na  ł o ż e  b o l e ś c i ,  z k t ó r e g o  j u ż  n i e  w s t a ł a .  G d y  
j ą  p o w i a d o m i o n o  o  g r o ź n y m  s t a n i e  j e j  z d r o w i a ,  n i e  p r z e l ę k ł a  s i ę  
w c a l e .  P r z e c i e z  n a  r e k o l e k c j a c h  d o z n a ł a  n i e w y m o w n e j  s ł o d y c z y  p r a w d  
n a s z e j  w i a r y  ś w i ę t e j  a j a k o  n a j c e n n i e j s z y  o w o c  o d n i o s ł a  z n i c h  
z u p e ł n e  z g a d z a n i e  s i ę  z w o l ą  Bożą.  N i e  d z i w  p r z e t o ,  ż e  r az  p o  raz  
d z i ę k o w a ł a  B o g u  za ła sk ę  r e k o l e k c y j  ś w i ę t y c h  i d a w a ł a  w y r a z  s w e j  
r a d o ś c i  z t e g o ,  ż e  z t e j  ł a sk i  sk o r z y s t a ł a .  G d y  a n i o ł  ś m i e r c i  s i ę  
zbl iżał ,  b y  z a b r a ć  j e j  d u s z ę ,  ś c i s k a ł a  k r z y ż yk  w  s w o i c h  d ł o n i a c h  
i w t ó r o w a ł a  aż d o  k o ń c a  m o d l i t w o m  za k o n a j ą c y c h .  P o t e m  s ł o d k o  
z a s n ę ł a  w  P an u .

Ca n i e s p o d z i e w a n a  a tak p i ę k n a  ś m i e r ć  w y w a r ł a  na  s ą s i a d k ę  
t ak i e  w r a ż e n i e ,  ż e  n i e z w ł o c z n i e  p o s z ł a  na  r e k o l e k c j e .

P e w i e n  m ę ż c z y z n a ,  w r ó c i w s z y  z r e k o l e k c y j  n i e z m i e r n i e  u s z c z ę ­
ś l i w i o n y ,  t ak p i sa ł  d o  d o m u  r e k o l e k c y j n e g o .- „R e k o l e k c j e  o b u d z i ł y  
w e  m n i e  z a z d r o ś ć ,  d o  k t ó r e j  p r z e d t e m  n i e  b y ł e m  s k ł o n n y .  Z a z d r o s z c z ę  
t y m , k t ó r y m  d a n y m  b y ł o  j u ż  w  m ł o d y c h  l a t a c h  o d p r a w i ć  r e k o l e k c j e .  
Ach.  d l a c z e g ó ż  j a  d o p i e r o  w  50- y m  r o k u  ż y c i a  z a z n a ł e m  t e g o  s z c z ę ­
ś c i a ? Z a z d r o s z c z ę  k a p ł a n o m ,  k t ó r z y  u d z i e l a j ą c  r e k o l e k c y j  t y l e  
s z c z ę ś c i a  w l e w a j ą  w  s e r c a  l u d zk i e .  Z a z d r o s z c z ę  t y m ,  k t ó r z y  zaraz  
p o  r e k o l e k c j a c h  u m i e r a j ą . "

Z o  p r a w d a :  m u s i  t o  b y ć  w i e l k i e  s z c z ę ś c i e  i ś ć  n a  s ą d  B o ż y  z 
tą c z y s t o ś c i ą  s u m i e n i a ,  j a k ą  z d o b y w a  s i ę  n a  r e k o l e k c j a c h ,  z t y m  
p ł o m i e n i e m  m i ł o ś c i  B o ż e j ,  j ak i  r e k o l e k c j e  w  s e r c u  r o z p a l a j ą .  Ni e  
u l e g a  w ą t p l i w o ś c i ,  ż e  t aka  d u s z a  d o z n a  t a m  ł a s k a w e g o  p r z y j ę c i a .
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Nie  k a ż d y  u m r z e  za r az  p o  r e k o l e k c j a c h , c h o ć b y  s o b i e  t e g o  
ż y c z y t .  A l e  k a ż d y  r e k o l e k t a n t  m o ż e  u s u n ą ć  z e  s u m i e n i a  w s z y s t k o  
t o ,  c o b y  m o g ł o  c i ą ż y ć  m u  n a  s e r c u  w  g o d z i n i e  ś m i e r c i ,  i z d o b y ć  
w i e l k ą  u f n o ś ć  w  m i ł o s i e r d z i e  B o ż e  n a  t ę  s t r a s z n ą  g o d z i n ę .

O , j ak  d o b r z e  p o s t ę p u j e  c z ł o w i e k ,  k t ó r y  o c h o t n i e  p r z y j m u j e  
t ę  ł a sk ę  z rąk  B o ż y c h .  W p r z e c i w n y m  r a z i e  o n a  p r z e p a d a ,  a  g d y  
d u s z a  j ą  o d r z u c i ,  b ę d z i e  j e j  b r a k o w a ł o  c z e g o ś ,  c o  B ó g  w  s w e j  
ł a s k a w o ś c i  i m i ł o ś c i  j e j  p r z y g o t o i u a ł .

K i e d y ż  t y  p ó j d z i e s z  n a  r e k o l e k c j e ?
Ks .  A n t o n i n  M i c h a l i k .

M odlitwa do M atki Bożej
0  M a tk o  Ś w i ę t a  Z b a w i c i e l a ,  P an a ,
Z y ś  m i ł o s i e r d z i a  p e ł n a  i d o b r o c i ,
A w i ę c  p r z e d  Z o b ą  p a d a m  na  k o l a n a ;
Dusza  m a  n ę d z n a  i g r z e c h e m  sk a l a n a  
L e c z  p r o m i e ń  ła sk i  j e d e n  j ą  w y z ł o c i .
Z y l k o  Zy ,  M a tk o ,  u s ł y s z  m o j e  m o d ł y
1 p r o ś b y  s w o j e  c h c i e j  z ł ą c z y ć  z m o i m i .
O c h ,  w i e m !  c h a r a k t e r  m a m  s ł a b y  i p o d ł y  
Z ł u d y  ś w i a t o w e  w  g r z e c h u  m n i e  u w i o d ł y .
O c h ,  w i e m !  j a m  t y l k o  n ę d z n y  p r o c h  j e s t  z i em i .  
Ale Zy ,  P an i ,  c h o ć  w i e l k a  i ś w i ę t a
P e ł n a ś  m i ł o ś c i  d l a  Z w y c h  w s z y s t k i c h  d z i e c i ,
O  n a j n ę d z n i e j s z y c h  S e r c e  Z w e  p a m i ę t a .
W i ę c ,  c h o c i a ż  g r z e c h u  o s n u ł y  m n i e  p ę t a ,
P r o m y k  n a d z i e i  j e s z c z e  m i  d z i ś  ś w i e c i :

B ó g  m i  p r z e b a c z y  za Z w o i m  w s t a w i e n i e m ,  
Wszak m i ł o s i e r d z i e  J e g o  j e s t  b e z  m i a r y .
O n  w i e ,  ż e  ż y c i e  m o j e  m i  c i e r p i e n i e m ,
Ż e m  G o  k o c h a ł a  k a ż d y m  s e r c a  d r g n i e n i e m ,
Że  ś w i a t  m i  z a w s z e  n ę d z n y  b y ł  i s z a r y ,
Ż e m  z a w s z e  b i e g ł a  d o  s t o p n i  o ł t a r z a  
Wr az  z n a j w i e r n i e j s z y c h  d z i e c i  Z w y c h  g r o m a d k ą .  
Dziś  g r z e c h ó w  w ł a s n y c h  o t c h ł a ń  m n i e  p r z e r a ż a  
L ec z  p o m o c  B oża  c u d a  p r z e c i e ż  s tw a r z a .
Z y  m i  j ą  u p r o ś ,  o  N a j ś w i ę t s z a  M a t k o !

Santos

MÓDLMY SIĘ ZA ALUMNÓW, KTÓRZY W TYM ROKU MAJĄ 
OTRZYMAĆ ŚWIĘCENIA KAPŁAŃSKIE 1
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Polska wobec kanonizacji 
Błog.. Andrzeja Boboli

Dnia 19 - go bm. po ogólnym  posiedzen iu  św. K ongregacji O b­
rzędów, raczył O jc iec  św. d efin ityw n ie  orzec, iż bł. A ndrzej Bobola 
będzie po liczony w poczet Św iętych  kato lick iego  K ościoła. Ta radosna 
w ieść, k tó ra  przez rad io  i dzienn ik i obiegła już  całą  P o lskę , n a ­
k ład a  na nasz naród poważne obow iązki.

P rzede w szystk im  m usim y o to s ię  postarać, żeby w dzień uro ­
czys te ! kan o n izac ji, k tó re j term in  n iebaw em  ogłoszony zostan ie , ja k  
n a jw iększa  liczb a P o laków  mogła w ziąć udział we w span iałych  ob ­
chodach , ja k ich  dn ia tego będzie w idow nią b azy lik a  św. P io tra  w 
R zym ie. Nasz M ęczenn ik  m usi m ieć p rzy sobie jak b y  orszak sw ych 
rodaków , k tó ry  dałby dowód przed całym  św iatem , że um iem y czcić 
naszych  bohaterów . B liższe szczegóły do tyczące popu larnych  p ie l­
grzym ek do R zym u będą ogłoszone w dzienn ikach , gdy term in  kan o ­
n iz ac ji zostan ie już  usta lony.

Po w tóre, choć zb ieram y już od pewnego czasu fundusze, po­
trzebne do tego, b y  obchód k an o n izacy jn y  w ypadł ja k  n ą jśw ie tn ie j, 
b rak u je  jeszcze dziś sum dość znacznych, bo p rzystro jen ie , o św ie t­
len ie  itp . o lb rzym ie j św ią tyn i św. P io tra  oraz inne zw iązane z k an o ­
n iz ac ją  w yd atk i, p o c iąga ją  za sobą duże koszta. P ro sim y w ięc tych 
w szystk ich , k tó rym  chw ała naszego Św iętego  i cześć P o lsk i leży na 
sercu , by zechc ie li choćby najm n ie jszym  a le  rych łym  datk iem  d o ­
pomóc do w ie lk iego  dzieła, k tó re i O jczyznę naszą w centrum  
ch rześc ijań stw a nowym  b lask iem  o k ry je . O fia ry  n a leży  k ierow ać na 
ręce prom otora kan o n izac ji na P o lskę , k tó rym  je s t o. Jan  R ostw o­
row sk i T. J ., sup erio r domu jezu itów  w W arszaw ie , Ś w ię to jań ska  12 
(konto  PKO 414.014).

P ro sim y w szystk ie  Z w iązki i S tow arzyszen ia  pobożne oraz W ie ­
lebne. D uchowieństwo i go rliw e  jed n o stk i z kół W iernych  o poparc ie 
te j sp raw y w najszerszych  kołach. 170 la t  n ie  m ie liśm y kanon izacji 
P o lak a , n iechże ten p ierw szy w ie lk i obchód re lig ijn y  w zm artw ych ­
w stałe j P o lsce  tak  w ypadn ie , b y  był godnym  i naszego w ie lk iego  M ę­
czenn ika i naszego narodu i tys iączn ych  łask , k tó re przez ręce  Bł. 
A ndrze ja  na  nas sp łynęły . •

Zaw iadam iam y, że w in ten c ji naszych  P renu­
m e ra to ró w  odprawia się co miesiąc Msza św. w naszym
kościele w Trzebini.

Za wszystkich naszych Dobrodziejów i Współpracowni­
ków modlimy się codziennie, oraz odprawiamy za nich co 
miesiąc nowennę do Najśw. Serca Jezusoweg-o. Uczestni­
czą też oni we wszystkich zasługach i dobrych uczynkach 

[Ml Towarzystwa Boskiego Zbawiciela.
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7IHesięc<me admwienie tekolekcąine #
U święcenie codziennego życia  

przez czystą  in tencję

R o z w a ż a n i e :  „Czyń dobrze a un ika j złego", oto główna zasad a 
i treść  życ ia  ch rześc ijań sk iego . Rozróżn iać w ięc m usim y uczynk i dobre 
i uczynk i złe. U czynek je s t  zły, je ż e li je s t sam  w sobie zły, t j. jeże li 
je s t sprzeczny z praw em  Bożym. U czynek zły n igd y  n ie s ta je  s ię  
dobrym  przez dobrą in ten cję , według zasad y : , , c e l  n i e  u ś w i ę c a
ś r o d k ó w " .  O dw rotnie jed n ak  uczynek z n atu ry  sw o je j dobry s ta je  
się  złym , je ż e li w ykonany został z złej in tencji, np. je ś li  d a je  ktoś 
jałm użnę, w tym  ce lu , ab y  daną osobę zw ieść do grzechu. A by 
w ięc uczynek był dobry m usi sam  w sobie być dobry i w ykonany 
w dobrej in tenc ji. A by ponad to uczynek dobry był zasłu gu jący  
na n iebo, koniecznym  je st, żeby spełn iony . został w stan ie  łask i 
u św ięca jące j i z pobudek nadprzyrodzonych .

1. N ie w ysta rczy  w ięc, ab yśm y ty lko  na zew nątrz sp ełn ia li 
dobre uczynki i w ykonyw ali w szystko doskonale, a le  koniecznym  
je st, abyśm y w szystko czyn ili w n ajdoskonalszym  usposobieniu w e­
w nętrznym , czy li z pobudek dobrych, nadprzyrodzonych . Łatwo mo­
żna zrozum ieć, że pobudka ty lko  od nas za leży , bo n ik t n ie  może 
nas zm usić, ab yśm y chcie li, czego n ie chcem y, lub tak ja k  n ie  
chcem y. N ie trudno również po jąć , że pobudka je s t źródłem  n a ­
szych czynności, ich duszą, że od n ie j jed yn ie  za leży  norm alna ich 
w artość. S tąd  też w idzim y, że czysta  in ten c ja  uśw ięca w szystk ie , 
naw et n a jm n ie jsze  uczynk i nasze i czyni je  Bogu m iłe. Bóg bowiem  
n ie p atrzy  na czyny, lecz jed yn ie  na serce, i w oczach Jego  je s t  
ty lko  to w ie lk ie , co spełnione je s t z w ie lk ie j m iłości ku N iemu.

2. Pobudka czy li dobra in ten c ja  je s t  ja k b y  ową w ew nętrzną 
sp rężyną, k tó ra  czynność ja k ą  w yw ołu je, albo na n ią  w pływ a i n a ­
d a je  je j k ie run ek  ku Bogu, np. je że li d a ję  jałm użnę, aby się  Bogu 
przypodobać, n iedobra zaś będzie pobudka, je ś li to czyn ię , ab y  
chw ałę lu d zką pozyskać.

„Dobra in ten c ja , tak  p isze św. A lfons, po lega na tym , by 
w szystko to, co się  czyn i, czyn ić jed yn ie  w tym  celu , żeby się  Bogu 
podobać. W iadom o zaś, że od dobrej albo  złej in tencji w szelk i 
uczynek n ab iera  sw ej przed Bogiem w artości."  Po tw ierdza to w y­
raźn ie sam  Boski Z baw iciel, gdy m ów i: ,,S t r z e ż c i e  s i ę ,  a b y ś c i e  s p r a ­
w i e d l i w o ś c i  w a s z e j  n i e  c z y n i l i  p r z e d  l u d ź m i ,  a b y ś c i e  b y l i  w i d z i a n i  
o d  n i c h ,  b o  i n a c z e j  z a p ł a t y  m i e ć  n i e  b ę d z i e c i e  u  O j c a  ' na sz e g o ,  
k t ó r y  j e s t  w  n i e b i e s i e c h .  G d y  t e d y  c z y n i s z  j a ł m u ż n ę ,  n i e  t r ą b  
p r z e d  s o b ą ,  j a k o  o b ł u d n i c y  c z y n i ą  w  b ó ż n i c a c h  i p o  u l i c a c h ,  a b y  
b y l i  c z c z e n i  o d  l udz i ,  z a p r a w d ę  p o w i a d a m  w a m :  Wzi ę l i  z a p ł a t ę
s w o j ą .  Al e g d y  t y  c z y n i s z  j a ł m u ż n ę ,  n i e c h a j  n i e  w i e  l e w i c a  t w o j a .

101



c o  p r a w i c a  t w o j a  cz yn i ,  a b y  j a łm u ż n a  t w o j a  b y ł a  w  s k r y t o ś c i :  a 
O j c i e c  t w ó j ,  k t ó r y  w id z i  w  s k r y t o ś c i ,  o d d a  t ob i e . . . "  (M at. 6, 1—7).

Ludzie ocen ia ją  wszystko według tego co w idzą, Bóg zaś w e­
dług in tencji serca. ,,Człow i ek ,  pow iada Pismo św., w id z i  c o  s i ę  
p o k a z u j e ,  a B ó g  p a t r z y  na  s e r c e " (I. Król. 16, 7). Pewnego razu 
siedział Pan Jezus przy skarbonie w św iątyn i jerozo lim skie j i okiem  
Bożym spoglądał na wchodzących i rzucających  o fiary do skarbony. 
P rzyszli faryzeusze i osten tacy jn ie  w rzucali hojne dary , zb liżyła 
się  także uboga wdowa i dała dwa grosze. - A przecież o n ie j 
pow iedział Jezus: " Z a p r a w d ę  p o w i a d a m  w a m ,  iż ta u b o g a  w d o w a  
w i ę c e j  włoż y ła ,  niżl i  w s z y s c y ,  k t ó r z y  kładłi  d o  s k a r b o n y " (M ar. 12, 
43-). Do tych słów d a je  św. C yprian  tak ie  w yjaśn ien ie : „Pan Jezus 
d latego tak powiedział, ponieważ On nie ty lko  zważa na to, co się 
czyn i, ile  na to z jak im  usposobieniem  i w jak ie j in tencji s ię  czyni". 
Podobnie mówi św. Tomas a Kempis w N aśladowaniu C hrystusa: 
„Bez m iłości w szelk i zewnętrzny uczynek na nic się nie przyda, 
cokolw iek zaś z m iłości się  czyni, chociaż na pozór małe i liche, 
wszakże to wszystko w ielce pożytecznym się sta je . Albowiem Bóg 
w ięcej ceni pobudkę, d la  któ rej ktoś czyni, an iżeli sam uczynek" 
(I. 15). -

3. Dobra in tencja uśw ięca nawet najm niejsze i najn iższe czyn­
ności nasze. I w rzeczy sam ej, cóż pospolitszego w życiu naszym  
nad używanie pokarm u, snu i wypoczynku, a jednak i te czynności

I C b y c f t c e t i ć  
m m r ł ą / r u e c f l  

zaprzedanie- 
g y w l n i , v m

m fm m i
na i na- 
jfadî etmug...
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spełnione zgodnie z w o lą Bożą i z pobudek nadprzyrodzonych , s ta ją  
się  m iłym i Bogu i zasługu jącym i na niebo. D latego upom ina św. 
P aw eł: „ C z y  t e d y  j e c i e ,  c z y  p i j e c i e ,  c z y  c o  i n n e g o  c z y n i c i e ,  t u s z y s tk c  
ku c h w a l e  B o ż e j  c z y ń c i e "  (I. Kor. 10, 31). „ W s z y s t k o ,  c o k o l w i e k  
c z y n i c i e  w  s t ó w i e  a l b o  u c z y n k u ,  w s z y s t k o  w  i m i ę  P a n a  J e z u s a  C h r y ­
s t u s a ,  d z i ę k u j ą c  p r z e z e ń  B o g u  i O j c u "  (K ol. 3, 17).

P rzec iw n ie  ja k  wzniosłe są  uczynk i m iło sierdz ia , p raca  apo ­
sto lska , p raca  d la  ra to w an ia  dusz n ieśm ierte ln ych , a  w znioślejszego 
czynu chyba już  n ie  m a, ja k  c ie rp ieć  m ęczeństwo i oddać życie  
za w iarę  św. A jed n ak  i o tych  czynnościach  mówi św. P aw eł: 
„ C h o ć b y m  m ó w i ł  j ę z y k a m i  l u d z k i m i  i a n i e l sk im i . . . .  !  c h o ć b y m  
w s z y s t k i e  m a j ę t n o ś c i  m o j e  r o z d a ł  n a  ż y w n o ś ć  u b o g i c h  i c h o ć b y m  
w y d a ł  c i a ł o  m o j e  tak,  ż e b y m  g o rz a ł ,  j e ś l i  m i ł o ś c i  n i e  m a m  n i c  
m i  n i e  p o m o ż e " (I . Kor. 13, 1—4).

U proroka A ggeusza czy tam y : „ S i a l i ś m y  w i e l e ,  a z w i e ź l i ś c i e  
m a ł o ,  j e d l i ś c i e ,  a n i e  n a j e d l i ś c i e  s i ę ,  p i l i ś c i e ,  ą n i e  n a p i l i ś c i e  s i ę ,  
o k r y l i ś c i e  s i ę ,  a n i e  z a g r z a l i ś c i e  s i ę ,  a k t o  z y sk i  z b i e r a ł ,  kładł  j e  
tv d z i u r a w y  m i e s z e k "  (A ggeusz 1, 6). Tak w łaśn ie postępu je , kto 
w swoich czynnościach  n ie k ie ru je  się  czystą  in ten c ją , a le  czyn i 
w szystko ja k  faryzeusze d la  próżnej chw ały, ab y  s ię  ludziom  p rzy ­
podobać, k ładz ie  n ie jako  zap łatę za sw o ją pracę do w orka d z iu ra ­
wego, to znaczy, trac i w szystko . D latego Z baw iciel tak  u s iln ie  naw o­
łu je : „S trzeżcie  się , ab yśc ie  sp raw ied liw o śc i w aszej n ie czyn ili p rzed 
ludźm i..."  W  tak im  raz ie  bow iem , k ied y  się  później do m nie zw ró­
c ic ie  po zap łatę , odpowiem  w am : „O trzym aliśc ie  już  zap łatę sw oją", 
o trzym aliśc ie  już  ową pochwałę, o k tó rąśc ie  się  ub iega li, czegóż 
jeszcze ż ąd ac ie ?

Z a s t o s o w a n i e  i r a c h u n e k  s u m i e n i a :  R ozw ażyw szy powyższe
p raw dy, przekonam  się , że dobrą in ten c ją  u św ięc ić  mogę codzienne 
sw oje życ ie  i zeb rać liczne zasługi na niebo. P rzede w szystk im  w ięc 
sta rać  s ię  będę, o z jednoczen ie z Jezusem  przez ła skę  u św ięca jącą  
i o częste  obudzanie dobrej in ten c ji. Zaraz rano po obudzeniu s ię  
przeżegnam  się , ab y  ten dzień rozpocząć w im ię Boże i o fia ru ję  
Bogu w szystk ie  m oje m o d litw y i w estchnien ia , m oje prace i tru d y , 
m oje kłopoty, c ie rp ien ia  i k rzyże. M ogę m ieć różne pobudki i 
w różnych in ten cjach  w szystko  Bogu o fiarow ać, np .: ab y  w yjednać 
ła sk i Boże d la  sieb ie  lub  innych , ja k  łaskę naw rócen ia, ab y  w y ­
nagrodzić Bogu za sw o je i b liźn ich  grzechy itp .

U czynić to mogę rów nież w różny sposób: „W szystko  d la
C ieb ie, N ajśw . Serce  Je z u sa l Jezu sie , w szystko  z m iłości ku  T ob ie! 
Jezu sie , w szystko , ab y  C i sp raw ić  p rzy jem ność, ab y  C ię pocieszyć, 
ratow ać i n aw racać  grzeszników,, te raz  tą  m od litw ą , tą  p racą , tą  
p rzykro śc ią , tym  c ierp ien iem . W ie lk ie  usługi w yśw iadczy nam  tu 
tak  zw ana „M ała ta jem n ica" . W  przeciągu  dn ia  często odnowię 
dobrą in ten cję , przypom nę sob ie m o ją „M ałą ta jem n icę" , zw łaszcza 
gdy s ię  będę zab iera ł do nowego za jęc ia , gdy m i będzie coś trudno 
przychodziło , gdy m nie spo tka ja k a ś  przykrość, ja k ie ś  n iepow odzenie.
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A je ś li  w sercu  obudzi s ię  uczucie próżności, szukan ia pochwał 
lud zk ich , odpow iem , ja k  nam  rad z i o. Jan  z A v ili: „Zapóźno p rzy­
szłaś, pokuso, uczynek swój już  oddałem  Bogu w posiadan ie" . Czy 
tak  p o stęp u ję?

Ks .  A l f r e d  G r a b o w s k i .

Ca maęę uczynić d la  Cfitystm a?
Praca

W d n i u  15  m a j a  p r z y p a d a j ą  r o c z n i c e  
w y d a n i a  s p o ł e c z n y c h  E n c y k l i k  P a p i e ż y ,  a  
m i a n o w i c i e  s z ó s t a  r o c z n i c a  e n c y k l i k i  , ,0
o d n o w i e n i u  u s t r o j u  s p o ł e c z n e g o "  i 46- a  
r o c z n i c a  e n c y k l i k i  „O  s p r a w a c h  r o b o t n i ­
c z y c h " .  O b i e  t e  E n c y k l i k i  u c z ą  j a k  n a ­
l e ż y  u r z ą d z i ć  w s p ó ł ż y c i e  l udz i ,  a b y  w s z y ­
s t k im  b y ł o  d o b r z e .

Ar t ykuł  p o n i ż s z y  ł ą c z y  s i ę  z t r e ś c i ą  En­
c y k l i k  s p o ł e c z n y c h ,  g d y ż  m ó w i  o  p r a c y .

R e d a k c j a .

Przychodzę do m ie jsca  p racy  i rozpoczynam  sw oje codzienne 
za jęc ia .

N a jp ierw  m uszę przez chw ilę  pom yśleć , co będę robił i jak  
będę w ykonyw ał, a  n astępn ie  zab iorę się  do p racy , a le  m yśl m oja
n ig d y  n ie p rzestan ie  działać . I choćby p raca  m o ja była tak  prosta
ja k  rąb an ie  drzew a lub kopan ie ziem i to przecież p rzy każdym  
m oim  ruchu m usi d z iałać  m yśl, a potem w ola, a naw et uczucie nie 
je s t  obojętne, bo czu ję  n ieraz , że p raca  ja k a ś  sp raw ia  m i przyjem ność, 
a  k ied y in d z ie j p racu ję  z pew nym  przym usem . A w ięc w p racy  m ej 
uczestn iczą n ie ty lk o  m ięśn ie , a le  inne zm ysły , um ysł, w ola a ró ­
w nież w ładze duchowe uczestn iczą w n ie j, choć n ie  zawsze jednakow o.

Zaczynam  p racę  i oto zm ien iam  różne rzeczy na inne, a zm iany 
te  b yw a ją  n ieraz  zad z iw ia jące . P atrzę  czasem  na rębacza drzew a, 
a  n ie raz  naw et sam  p orąb ię  k ilk a  kloców' i p rzy te j p racy  mogłoby 
s ię  wrydaw ać, że to przecież ty lko  zn iszczen ie, a le  zniszczone drzewo 
włoży ktoś do p ieca  kuchennego, p odpali, p rzy tym  w yd z ie li się 
c iep ło  i ciepło to posłuży do p rzem iany potraw  surowych na inne 
— odpow iednio do podtrzym an ia życ ia  ludzkiego . A w ięc praca 
rębacza pom aga w u trzym an iu  życ ia .

P atrzę  n ie raz  na górników  w raca jących  z pracy. Zmęczeni 
są , w yczerp an i, a ruch y  ich św iadczą o c iężk ie j p racy , k tó rą  w ykonu ją. 
G dy ich obserw uję , wówczas przychodzą m i na m yśl te tysiączne 
przem iąny, k tó re s ię  dokonu ją dz ięk i sp a len iu  w'ęgla, w ydobywanego
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przez górników . Ich p raca  je s t tak  doniosła, że w prost n ie  można 
sobie w yobrazić życ ia  w spółczesnego bez węgła, bo coko lw iek  nas 
otacza i co zostało zrobione ręk ą  człow ieka — to w szystko zostało 
dokonane z pom ocą c iep ła, uzyskanego  z węgla. Czy to będzie cegła, 
żelazo , wapno, czy też szkło, lub  p ap ier, w szystko do swego 
pow stan ia potrzebuje w ęgla .

W prost n iem al cudow nych przem ian dokonu ją lu d z ie : z g lin y  
p a lą  cegłę, z kam ien ia  o trzym u ją  wapno, z p iasku , sody i innych  
dodatków  o trzym u ją  n a jp ięk n ie jsze  b arw ik i a  naw et perfum y, z po­
w ietrza i w ody żrące kw asy , k tó re służą do w yrobu nawozów sztucz­
nych, lekarstw , a zw yczajną m ąkę p o trafią  p rzerob ić na m ater ia ł 
s iln ie  b uch ający .

W ten  sposób m ożnaby rozw ażać nad n ajróżnorodn ie jszym i 
dziedzinam i p racy  lu d zk ie j, k ry ją c e j z jaw isk a  zad z iw ia jące .

P rac a  ludzka je s t  p iękna i godna podziwu, i napraw dę w in ­
n iśm y ją  szanować, a le  w artość i dosto jeństw o p racy  n ie kończy 
s ię  na tym , co obserw ujem y za pom ocą naszych zm ysłów , bo p r a c a  
c z y n i  n a s  w s p ó ł p r a c o w n i k a m i  B o ż y m i  i przez porów nanie, pozw ala 
nam  poznawać dz iałan ie  Boże w budow aniu w szechśw iata.

Małe Seminarium
KSIĘŻY SALW ATORIANÓW  w M ikołow ie na Ś lą sk u  

p rzy jm u je  do w szystk ich  k la s  g im nazjum  chłopców pobożnych, p il ­
nych i zdo lnych , k tó rzy  szczerze p ragną pośw ięcić s ię  służb ie Bożej 
w Zgrom adzeniu K sięży Salw ato rianów . N ie p rzy jm u je  się  jed n ak  
tak ich , k tó rzy  już w innym  M ałym  Sem inarium  przebyw ali.

O płata m iesięczna za całkow ite u trzym an ie  za leży  od um owy.
Z głaszający s ię  w in ien posłać n astęp u jące  p ap ie ry  w liśc ie  

poleconym :
1. m etrykę  chrztu , 2. św iadectw o m oralności od ks. proboszcza 

lub p refek ta , 3. św iadectw o b ierzm ow an ia, o ile  był b ierzm ow any,
4. św iadectw o szkolne, 5. św iadectw o lek a rsk ie , 6. pozwolenie ro d z i­
ców razem  z ośw iadczen iem , że się  z rz ek a ją  w sze lk ie j pom ocy m ate­
r ia ln e j na przyszłość ze strony syn a , 7. w łasnoręczn ie n ap isan y  
życ io rys. Pożądana też je s t fo tografia  k an d yd ata .

UW AGA: Św iadectw o m oralności i le k a rsk ie  powinno być
zalep ione w osobnych kopertach , przez w ystaw ia jących  ie.

W c iągu  roku szkolnego n ie p rzy jm u je  się  kandydatów , chyba 
na rok następny.

K ażdy przychodzący k an d yd a t pow inien posiadać w ypraw ę w e­
dług sp isu .

Zgłoszenia n a leży  k iero w ać :
KSIĘŻA SALW ATO RIAN IE, MIKOŁÓW.
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Bóg stw orzył nas na sw o je podobieństw o i n akazał nam  ćw i­
czyć s ię  w cnotach, k tó re  n as do N iego zb liż a ją , n akazał nam  staw ać 
się  coraz doskonalszym i, ab yśm y przez to s taw a li s ię  podobnym i do 
Jego  n ieskończonej doskonałości, n akazał nam  kochać b liźn ich  i 
p rzebaczać im , ab yśm y się  upodobn ia li do N iego, bo On tak  bardzo 
n as kocha, że C iało  Syn a  Swego d a je  nam  na pożyw an ie i p rze­
b acza nam  c iężk ie  a  naw et ob rzyd liw e grzechy.

A le n ie  ty lk o  w  dziedzin ie  ducha P an  Bóg pozw ala nam  n a­
śladow ać s ieb ie , bo rów nież pozw ala nam  w spółpracow ać z sobą 
n ad  zm ianą tego, co sp o tykam y na ziem i. D zięki tem u m ateria ły  
surow e p rzem ien iam y na inne w yroby, k tó re  są  nam  potrzebne, po­
żyteczne, czy też p iękne, lub  choćby ty lk o  przy jem ne.

A w ięc p r a c a  j e s t  w s p ó ł p r a c ą  z s a m y m  B o g i e m  i u c z e s t n i c t w e m  
w  d z i e l e  B o ż y m .  Bóg stw arza  i n ad a je  m a te r ii p raw a, do k tó rych  
ona m usi s ię  stosow ać, a  człow iekow i dał rozum , ab y  z jego  pomocą 
w yko rzystyw ał te p raw a i b y  zm ien iał ob licze ziem i.

Ja k ż e  łaskaw ym  o kazu je  s ię  P an  Bóg d la  swego stw orzen ia !
Człow iek tw orzy i czyn i sobie ziem ię poddaną, tak  — ja k  w 

dn iu  stw orzen ia Bóg mu n akazał, a le  ludz ie  ro zu m ie ją , że m ogliby
0 w ie le  w ięce j tw orzyć, że m og liby  o w ie le  w ięce j p rzyrodę w yko rzy­
styw ać , m arzą  im  się  podróże na k s iężyc , na p lan ety  i gw iazdy, 
ro zm yśla ją  o zap rzągn ięc iu  do sw e j służby s iły  słońca, fa l m orskich
1 w ichrów  toteż n ie raz  n asuw ają  s ię  nam m y ś li: d laczego Bóg 
n ie  dał ludziom  jeszcze b ystrze jszego  rozum u, b y  m ogli w ykorzystać  
te  w szystk ie  s iły , k tó re  m ogłyby podnieść dobrobyt b iednych  ludzi. 
N ieraz chc iało b y  się  p rosić Boga, by pozwolił nam w ykorzystać 
jeszcze w w ięk sze j m ierze te  s iły , k tó rych  n ie um iem y w ykorzystać . 
A le Bóg przecież n as kocha i d a je  nam  ty le  w szystk iego  i le  potrzeba, 
ab y  żyć uczc iw ie i dostać sig  do n ieba, a że w ie lu  ludziom  b rak u je  
żyw ności i innych rzeczy potrzebnych do życ ia  - j e s t  w  t y m  j e d y n i e  
w i n a  l u d z i  z ł y c h ,  k tó rzy  ź le  d z ie lą  dobra z iem sk ie . D latego z pe­
w nością m ożna tw ierdz ić , że byłoby gorzej na św iecie , gd yb y  Bóg 
dał ludziom  rozum  tak i, k tó ryb y  nowe siły  p rzyro d y zaprzągnął 
do służby ludz i. P rzec ież  dotychczasow e w yn a lazk i lud z ie  w yko rzy­
s tu ją  bardzo  często ab y  innych  uc iem iężać i m ordować, przecież 
nowoczesne m aszyn y i w iedza techniczna tak  często n ie ty lk o  w y­
c is k a ją  pot z w ie lu  ludz i, a le  sp ro w ad zają  upod len ie  m as, zam iast 
je  zastępow ać w p racy , b y  lud z ie  m ie li czas na zajm ow an ie s ię  
sp raw am i ducha. P rzec ież  n ie jed en  człowiek wbił s ię  w pychę 
przez to, że w idzi w yn a lazk i i m aszyny , a  n ie  czu je  w ładzy Bożej. 
Ileż  je s t  n iedow iarków  w śród lud z i p racu jącycsh  w p rzem yśle  i 
w rzem io śle !

Toteż m am y prawo przypuszczać, że opanow anie nowych sił 
p rzyro dy w yszłoby na szkodę ludzkości.

N ie je stem  godzien  sp ec ja ln ych  łask  Bożych, bo w ie le  we m nie 
złego, a le  mogę popuścić wodze m arzeniom . M ogę sobie w ięc m arzyć, 
że z jaw ił m i s ię  an ioł P ań sk i i oznajm ił, że mogę p rosić Bęiga o w y­
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jaw ien ie  ludziom  n ieznanych  nam  sił i  p raw  p rzyrody, i  że ta  
prośba m o ja będzie spełn iana. G dyby się  to stało — to kto w ie 
czy n ie prosiłbym , a b y  r a c z e j  l u d z i e  z a p o m n i e l i  o  n i e k t ó r y c h  w y ­
n a l a z k a c h ,  a  m ianow icie  o tych , k tó re  n a jw ięce j gnęb ią szerok ie m asy 
p ro le ta r ia tu  wsi i m iast. P rzy  d z is ie jszym  usposobieniu ludzkości, 
k ażd y  nowy w yn alazek  służyłby ty lk o  m ałej ilo śc i ludz i, a  w iększość 
ludzi zo stałaby pogrążona w jeszcze w iększe c ierp ien ia .

M oże w w ypadku  tak iego  w ym arzonego z jaw ien ia  s ię  an io ła 
n ależałoby prosić o ja k iś  w ynalazek , k tó ry  pomógłby do wzrostu 
potęgi n aszej O jczyzny, a le  to zd a je  s ię  byłoby n ie potrzebne, bo 
d o  w i e l k o ś c i  P o l s k i  p o t r z e b a  n a m  w  p i e r w s z y m  r z ę d z i e  z j e d n o c z e n i a  
s i ę  p o d  s z t a n d a r e m  C h r y s t u s a  i w prow adzen ia w życ ie  Jego n a jm ęd r­
szych w skazów ek, a  gdyb yśm y to uczyn ili, — wówczas P o lska  byłaby 
tak  potężna, że żaden wróg n ie ośm ie liłby  s ię  na nas napadać .

G dyby w ięc m oje m arzen ie m iało się  k ied yko lw iek  z iśc ić  — 
w tenczas ośm ieliłbym  się  p rosić an io ła, b y  zaniósł p rzed tron Boży 
tę prośbę, k tó rą  pow tarzam  w czas ie  k ażd e j M szy św .: O Boże,
da j nam , b yśm y m ie li w szyscy serce jedno i jed n ą  m yśl, b y ś m y  s i ę  
c z u l i  d z i e ć m i  Z w o i m i  i b r a ć m i  s a m e g o  C h r y s t u s a ,  by zn ik ła z po­
śród nas p ryw ata  i n iezgoda, a zapanow ała p raca  nad  budową Twego 
K rólestw a w sercach  R odaków  i w szystk ich  ludzi... — A wówczas 
anioł -  usłyszaw szy ta k ą  m odlitw ę — zasm uciłby s ię  zapew ne i 
odrzekłby, że P raw a Boże są  n ie zm ienne. Bóg dał w olną wolę 
ludziom  i te j w o l n e j  w o l i  n i e  c h c e  i m  o d b i e r a ć ,  bo ludz ie  wówczas 
n ie m oglibv w spółpracować z Bogiem i n ie m ogliby zdobyć żadnej 
zasługi, a ich dobre postępow anie byłoby na wzór bezwolnego i in ­
stynktow nego postępow ania zw ierząt, a le  byłoby n ie godne ludzi, 
w któ rych  je s t  obraz Boży, za k tó rych  S yn  Boży c ierp ia ł, k tó rym  
zostaw ił Sw o ją  naukę i zdro je Jask w Sakram en tach  św iętych .

M oże an ioł dodałby, rozkazan ie C h rystu sa : „S zu ka jc ie  najp rzód  
K ró lestw a Bożego i sp raw ied liw o śc i Jego , a  w s z y s t k o  i n n e  b ę d z i e  
w a m  p r z y d a n e " .

M łodzieńcy 
na rek o lek c jach

w Trzeb in i
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N ie trzeba nam  na raz ie  nowych nadzw ycza jnych  w ynalazków  
techn icznych , a le  t r z e b a  n a m  p o r z ą d n y c h  l udz i ,  k tó rzyb y  is tn ie jących  
w ynalazków  u żyw ali d la  dobra całe j ludzkości, a n ie na u c iskan ie  
b liźn ich , k tó rzyb y  w spółpracow ali z Bogiem , a n ie  przeciw  Bogu, a 
w tedy, kto w ie czy  um ysły  ludzi n ie zgnębione grzecham i ja k  to 
je s t  d z is ia j może te  um ysły poczyn iłyby nowe w ie lk ie  w yn a la zk i?

Za mało rozum iem y w spółpracę z Bogiem i za mało ją  odczu­
w am y szczegó ln ie w m asow ym  przem yśle . T ylko  w iększość ro l­
n ików  rozum ie tę w spółpracę, bo w idzą oni ja sn o , że człow iek s ie je , 
a le  w zrost ro ś lin y  odbyw a się  na rozkaz s iły  n ie zb adane j i n ie  po­
ję te j, ro ln icy  rozu m ie ją , że również deszczam i i ciepłem  k ie ru ją  
p rzem ądre praw a Boże. C zu ją  s ię  oni w ięc w spółpracow nikam i S tw o­
rz y c ie la , oraz Jego  dzierżaw cam i i sługam i.

A le nap raw dę to każd a  p r a c a  j e s t  n a ś l a d o w a n i e m  d z i a ł a l n o ś c i  
B o ż e j  i w spółpracą z Bogiem , bo w szędzie m am y do czyn ien ia  z Jego  
n a jm ęd rszym i i ta jem n iczym i praw am i przyrody.

K a ż d y  c z ł o w i e k  j e s t  j a k b y  u r z ę d n i k i e m  B o ż y m ,  k tó ry  p racu je  
i przez to spełn ia swój u rząd  swój obow iązek, to też p raca  n ie 
może być sp rzedana ja k  tw ierdzą so c ja liśc i i k ap ita liś c i, może być 
jed yn ie  sp rzed an y w yn ik  p racy  i to naw et n ie całkow icie , bo w y­
n ik iem  dobrze w ykonanej p racy  je s t m iędzy innym i zadow olenie, 
a  czyż m ożna zadow olenie sp rzed ać?  W yn ik iem  p racy  je s t  zw yk le 
w zrost sił fizycznych  i um ysłow ych , a to s ię  też n ie  da sp rzedać. 
Człow iek p ra cu ją c y  sum ienn ie i aku ra tn ie  w zm acnia swój ch arak ter , 
a  tego rów nież n ie  da s ię  sp rzedać. K a ż d a  w i ę c  p r a c a  j e s t  j a k b y  
c z ą s t k ą  c z ł o w i e k a ,  a w yn ik  p racy  można jed yn ie  częściowo oddzie lić  
o d  człow ieka, bo w ew nętrzne sk u tk i p racy  złożym y k ied yś  przed 
tronem  N ajw yższego , k tó ry  za p o m o c ą  p r a c y  p o z w a l a  n a m  z d o b y w a ć  
d o b r a  d o c z e s n e ,  p o t r z e b n e  d o  ż y c i a ,  a jednocześn ie pozw ala nam  do­
stąp ić  zaszczytu  w spółpracow an ia z Nim sam ym .

Tak pow inien rozum ieć pracę ch rześcijan in .

O dpoczyttefi z n a jd ą
wszyscy w  z d ro w e j ,  s łoneczne j i m a lo w n ic z e j  

o k o l ic y ,  w willi SS. Salwatorianek
wr Goczałkowicach Zdroju

C eny przys tępne .

Zgłoszenia: SS. Salwatoriantii, G oczałkow ice - Zdrój.
Stacja  k o le jo w a  na miejscu, au tobus  staje w  p o b l iż u  
d om u .
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Była tu mowa przede w szystk im  o p racy um ysłu i c ia ła , gdy 
jed n ak  nasze codzienne prace będziem y w ykonyw ać w in tencji w spół­
p racy  z Bogiem wówczas p r a c a  każ da  s t a n i e  s i ę  m o d l i t w ą ,  czy li 
p racą ducha, łączącą nas ze Stw órcą.

O dw rotn ie: je ż e li nasze m od litw y codzienne będziem y odm aw iać 
z p rze jęciem  i go rliw ie w tenczas m o d l i t w a  s t a n i e  s i ę  r ó w n i e ż  
p racą . ---------

W tym  rozum ien iu ch rześc ijan in  może się  bezustann ie m odlić , 
ja k  po leca św. Paw eł Apostoł, a jednocześn ie m o ż e  b e z u s t a n n i e  
p r a c o w a ć ,  bo każd a czynność w ykonyw ana na Bożą chw ałę je s t p racą , 
a w ięc także sen i jedzen ie .

M ożem y w ięc pow iedzieć, że dobra m odlitw a je s t  p racą , a dobra 
praca m od litw ą , m ożem y też pow iedzieć, że p r a w d z i w y  w y ­
z n a w c a  C h r y s t u s a  z a w s z e  s i ę  m o d l i  i z a w s z e  p r a c u j e  stosownie 
do swego stanu.

Obym mógł w tak i sposób ofiarow ać Bogu sw oje życ ie , a  po 
p rze jśc iu  B ram y śm ierc i spotkam  C hrystusa , k tó ry  odezw ie s ię  do 
m n ie : S yn u ! p raca  tw o ja była p racą  d la  mnie.

D odaj m i s iły , Jezu  zm artw ych w stały ! C iąg d a lszy  nastąp i.
J ó z e f  S i e ń k o ,  p o r u c z n i k

P rym as Polski do w ychodźtw a Polskiego  
w e F rancji i Belgii o kom unizm ie

Jego  E m inencja Ks. K ardynał A ugust H lond, P rym as P o lsk i, 
w ydał do w ychodźtw a polskiego we F ran c ji i w Belg ii o rędzie n a s tę ­
p u jące j tre śc i:

Znowu dzwony kościołów  głoszą tryu m f życ ia  nad śm ierc ią . 
C hrystus zm artw ychw stał. „A je ś li  o C h rystu sie  p o w iad a ją , iż zm art­
w ychw stał, jako ż  m ów ią n iek tó rzy  m iędzy w am i, że zm artw ychw stan ia  
n iem asz?“ (I. Kor. 15—12).

Dziś kom unizm  p rzeczy życiu  przyszłem u. Komunizm n ie w ie ­
rzy  w życ ie  pozagrobowe, bo n ie  w ierzy  w Boga. Chce w szystk iego  
od ziem i. W szak w yrósł na m ater ia liźm ie . Poza m ater ią  i c iałem  n i­
czego w ięce j n ie uznaje. D la niego m a w artość ty lko  ten św ia t z iem ­
sk i. On je s t  celem  jego dążeń i w ysiłków . W szystk iego  spodziew a 
się , w szystk iego  pragn ie d la  c ia ła , a n ic  d la  ducha. Bo ducha n ie u- 
znaje . W idzi ty lko  ciało  i d la  tego c iała  pragn ie zdobyć jak  n a j­
w ięce j dóbr ziem skich .

Komunizm w yk reś lił  sob ie jeden  w ie lk i c e l: ra j z iem sk i w7 
państw ie p ro le tar iu szy . Do tego ce lu  zm ierza w szelk im i sposobam i. 
Stw orzył sobie w łasną m oralność, k tó rą  Lenin sform ułował w sło ­
w ach : „m oralnym  je s t to, co je s t pożyteczne d la  kom unizm u, a n ie ­
m oralne to w szystko , co je s t d la  kom unizm u szkod liw e". W ięc
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n iczym  się  n ie k ręp u je . Ż adnych n ie uznaje  względów. N iczym  
są  d la  niego n akazy  m oralne. N ie uznaje  żadnych  w arto ści duchowych, 
żadnych p rzykazań . M oralność ch rześc ijań ską  m a zastąp ić  czysto 
św iecka ośw iata .

D latego kom unista je s t i m usi być bezbożnikiem . D latego 
w szędzie w ypow iada Bogu w alkę , p a li i burzy św ią tyn ie , p rze ś la ­
du je  w iarę , m ęczy wyznawców Boga w sposób, wobec którego łago­
d n ie je  okrucieństw o cezarów  i gasną pochodnie N erona.

K om unista n ie  zawsze idz ie  p ro stą drogą. Często chadza drogą 
okrężną. Pow oli i n ieznaczn ie, a le  n iem n iej groźnie zm ierza do celu . 
P o ją ł, że dotąd  n iezdobyte będą m ury K ościoła, dokąd  zastosow ać 
mu w yp ad a tak tyk ę  podstępu. W chodzi w ięc w szędzie z m aską 
obłudy. W ciska s ię  do w szelk iego  rodza ju  o rgan izac ji, naw et r e l i ­
g ijn ych . Równocześnie w im ię rzekom ego dobra sam ej w ia ry  uderza 
w kapłanów , ośm iesza re lig ię , d rw i z je j  wyznawców. M ien i ich 
c iem nym i, zacofanym i, n ie zn a jącym i postępu. Kościół ogłasza pop lecz­
n ik iem  k ap ita lizm u  a w rogiem  ludu  p racu jącego . B o lszew icką R osję 
i czerw oną H iszpan ię pokazu je jak o  upragn iony i w yśn iony ra j p ra ­
cu jących . M łodzież uczy lekcew ażyć p raw a i p rzykazan ia . O dbiera 
je j  w styd , a  potem sprow adza na lek k ie  drogi ułatw ionego życia . 
Tam zab iera  je j  w iarę  i obyczajność.

Komunizm n iszczy rodzinę. W  n ie j obok K ościoła w idzi osto ję 
w ia ry  i w sze lk ie j m oralności. G wałci przyrodzone p raw a rodziców 
do w ychow an ia dzieci, k tó re od sam ego początku k sz ta łtu je  na b ie r­
nych ob yw ate li kom unistycznego ustro ju .

D la kom un isty  poszczególny człow iek n iczym  je st. W  w ie lk im  
organ izm ie państw ow ym  pełni ro lę  m aleńk iego  kółka, pozbaw iony 
w sze lk ie j godności lu d zk ie j. Je s t  ślep ym  narzędziem  w ręku  czerw o­
nych dyktato rów , zap rzedany w n iew olę. R obotnik i chłop, in te ligen t 
i p rostak narów ni w przągn ięci są  w rydw an  państw ow y do p racy  nad 
budow ą u stro ju  bez Boga i duszy.

Komunizm głosi b raterstw o  i równość. P rzeszkodę w re a liz a c ji 
tego hasła w idzi w p ryw atnej w łasności. Kościół również głosi b ra ­
terstw o i równość, uznaje jed n ak  i szan u je  różn ice, ja k ie  z n a tu ry  
są  w człow ieku i broni p ryw atnej w łasności.

Komunizm dąży do w yn ies ien ia  b iednych . Ich jed yn ie  uznaje  
za pełnych o byw ate li. Kościół n iem n iej o tacza b iednych  szczególną 
tro ską. A le n ie po tęp ia  bogaczy, p o d k reś la ją c  obow iązki, ja k ie  z 
pryw atnego p o siadan ia  w yp ływ ają .

Komunizm w idzi ty lko  cele  społeczne. Kościół ich n ie p rze­
k re ś la . Owszem pośw ięca im  w ie le  uw agi i s ta rań , a le  szanu je  ró ­
wnież osobiste ce le  każdego  człow ieka.

Komunizm w idzi c e l ludzkości w dobrach z iem skich . Kościół 
dobra z iem sk ie cen i, a le  jako  środek , p row adzący do w yższego celu . 
One sam e w sobie ce lem  n ie  są.

Komunizm i ch rześcijaństw o  przeczą sobie i n ie dadzą się  
pogodzić.
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Komunizm w ięc może w yrosnąć ty lko  tam , gdzie n ie m a chrześ­
c ijań stw a. D latego w ypow iedział on tak  bezw zględną w alkę  K ościo­
łowi. D latego tak  bardzo poniża człow ieka. D latego zab ija  w nim  
w szelk i p ie rw iastek  ducha, k ażd ą  isk ie rk ę  Bożą. D latego tak  s iln ie  
p o dkreś la  po trzeby c ia ła .

„Trzeźwym i w ięc bądźcie , a  czuw ajc ie"  i kom unizm owi „sp rze­
c iw ia jc ie  s ię  m ocni we w ierze" (I . P io tr 5, 8—9).

T ak ie serdeczne w ezw anie zasyłam  drogim  R odakom  we F ran c ji 
i B elg ii w raz z czułym i życzen iam i radosnego „A lle lu ja "  1 

Poznań, dn ia  12 m arca  1937 r.
f  A u g u s t  K a r d .  H l o n d ,  P r y m a s  P o l sk i .

Z cyktu lazioażcw tekoCekcyfnych
O w oce n ab oż eń ss w  a  d o  Najśw. M atyi P ann y

Od sam ych  początków  ch rześc ijań stw a w kośc ie le  św. kw itn ie  
jak  cudow ny k w ia t nabożeństwo do N ajśw . M ary i P anny. Spełn ia  
się je j  słowo w ypow iedziane z n atch n ien ia  Ducha św .: „odtąd  bło­
gosław ioną m nie zw ać będą w szystk ie  n arody". Bo też M a ry ja  na 
zawsze n iero zerw aln ie  złączoną będzie z Jezusem . Ona Go w żyw ocie 
swoim  nosiła , Ona Go św iatu  w ydała , k arm iła , p ie lęgnow ała ; M a ry ja  
stała  pod krzyżem , gd y  Jezu s zbaw ien ia  naszego dokonyw ał, M a ry ja  
m od liła  s ię  w W ieczern iku  z apostołam i, by Duch św. zstąp ił n a  
Kościół C hrystusow y. M a ry ja  je s t  N iep o kalan ą D ziew icą, M atką  
Bożą, O b lub ien icą Ducha św., S za fa rk ą  łask , K rólową n ieba i z iem i, 
M atką naszą.

P rzedziw ne też owoce w yd a je  nabożeństwo do N ajśw . M ary i 
Panny. Do tego nabożeństw a słuszn ie zastosow ać można słowa P ism a 
św .: „p rzyszły m i pospołu z n ią  w szystk ie  dobra, i n iez liczone 
bogactw a przez ręce  j e j "  (M ąd r. 7, 11).

N abożeństwo do N ajśw . M ary i P an ąy  pow strzym uje nas od 
grzechu napełn ia  obrzydzen iem  grzechu, gdyż w M atce naszej n ie  
było an i c ien ia  grzechu, naw et skaza w iny p ierw orodnej n igd y  w N iej 
n ie  pow stała; uczy n atom iast cenić, kochać, w zbogacać się  w łaskę 
Bożą, k tó re j pełn ia czyn i M a ry ję  tak  p iękną.

Nabożeństwo do M atk i N ajśw . u św ięca serca  nasze, gdyż pociąga 
nas do n aślad o w an ia  J e j  cnót, zw łaszcza J e j  n iezrów nanej pokory 
i czystośc i. M a ry ja  je s t  zw ierc iadłem  sp raw ied liw o śc i, w któ rym  
n a jp ięk n ie j o d b ija  s ię  słońce sp raw ied liw o śc i, — Jezus C hrystus. 
G dy chodzi o czystość c ia ła  1 i duszy, kom uż zaw d zięcza ją  sw o ją 
n ie sk a lan ą  czystość te  n iezliczone rzesze dusz czystych , k tó re są 
n a jp ięk n ie jsz ą  ozdobą K ościoła św., je ś li  n ie  nabożeństw u do N ie­
po ka lan e j D ziew icy? Za J e j  p rzykładem  poszły, pod Je j  lilio w ym
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sztandarem  się  szeregow ały, pod tym  sztandarem  w alcząc odniosły 
św ietne zw ycięstw a nad n a jg ro źn ie jszym i w rogam i, wśród ogólnego 
zepsucia.

N abożeństwo do N ajśw . M ary i P an n y dziw nie ro zp a la  w s e r ­
cach  naszych  m iłość ku P. Jezusow i. M a ry ja  je s t  M atką  p ięknej 
m iłości. Po Bogu Ona n a jgo ręce j kocha Jezusa . O, tak  n iew ym ow nie 
Go ko ch a ! O, jak  Ona p ragn ie , b y  w szyscy ludzie  J e j  n a juko ch ań ­
szego Syn a  znali i k o ch a li! To też serce  tego dz iecka swego, które 
do N iej s ię  zb liża , w eźm ie i Jezusow i odda.

N abożeństwo do M atk i N ajśw . pom aga do zw ycięstw a nad  po­
kusam i. — M a ry ja  je s t  ową n iew iastą , k tó ra  stopą sw ą s ta rła  łeb 
sm okowi p iek ie lnem u.

N abożeństwo do M atk i N ajśw . pom aga w dźw igan iu krzyża. — 
M a ry ja  je s t  M atką  B olesną, k tó re j 'serce m iecz bo leści p rzen ikał. 
Sam a zaznaw szy n ajo kro p n ie jszych  c ierp ień , p ragn ie też u lżyć  d z ie ­
ciom  swoim , pocieszyć je , dodać im  m ęstw a. Do M a tk i Bolesnej 
u c iek a ją  s ię  też serca  zbolałe, w głębokim  przekonaniu , że tam  się  
n ie zaw iodą.

Nabożeństwo do M atk i N ajśw . w y jed n u je  nam  w szystk ie  łask i, 
zw łaszcza te  n a jw ięk szą  ła sk ę : w ytrw an ie  w dobrym  aż do śm ierc i. 
Bo M a ry ja  je s t  S za fa rk ą  łask .

To nabożeństwo n a jsk u teczn ie j pom aga do pow stan ia z grze­
chów. W szak M a ry ja  je s t  U cieczką grzeszników . N iezliczone, rzewne 
p rzyk ład y  naw rócen ia w ie lk ich  grzeszników  są  dowodem te j p raw dy. 
Pew ien  robotn ik , w ie lk i grzeszn ik , już b lisk i rozpaczy, usłyszaw szy 
w kazan iu  k ilk a  słów o op iece M ary i nabrał otuchy. W szak i on, 
mimo grzesznego życ ia , odm aw iał codzienn ie różan iec, b y  spełn ić 
przyrzeczen ie dane sw ej k o n a jące j m atce. P o jedn ał się  z Bogiem 
na spow iedzi św ię te j. A b yła  o sta tn ia  godzina. Bo naza ju trz  zginął 
trag iczn ą śm ierc ią  w fabryce . K onając śc iska ł w sw ych dłoniach ró ­
żan iec, k tó ry  mu był d esk ą  ratunku .

N abożeństwo do N ajśw . M ary i P anny osłodzi nam godzinę 
śm ierci. M a ry ja  n ie opuści swego dz iecka w te j straszn e j godzin ie. 
Dzieci M ary i słodko u m iera ją .

N adchodzi m ies iąc  m aj, m ies iąc  pośw ięcony M ary i. W tym  
m iesiącu  M a ry ja  woła do n as: „we m nie w sze lka łaska drogi i 
m iesiącu  M a ry ja  woła do n as : „we m nie w szelka łaska drogi i 
m nie w szyscy, k tó rzy m nie p ragn iec ie  i n a jed zc ie  s ię  owoców m oich“. 
Idź za tym w ezw aniem , ożyw w sercu  swoim  nabożeństwo do N ajśw . 
D ziew icy, k tó ra  nas zap ew n ia : „błogosław iony człow iek, k tó ry czuwa 
u drzw i moich na k ażd y  dzień ; kto m nie znai.dzie, zn a jdz ie  żywot 
i  w yczerpn ie zbaw ien ie od P an a .“

Ks .  A n t o n i n  M i c h a l i k .
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Z mchu mkatekcfyłmąa
P O L S K A

D i e c e z j a  K a t o w i c k a .  Poszczególne dom y rek o lek cy jn e  na te ­
ren ie  D iecez ji K atow ick ie j w yk azu ją  n astęp u jącą  ilo ść  reko lek tan tów  
t j . osób uczestn iczących  w reko lekc jach  zam kn ię tych :

D iecez ja ln y  Dom R ek o lek cy jn y  w K okoszycach 1.334 osób, w 
innych dom ach: D ziedzice, R uda, Chełm , Szop ien ice , C ieszyn , P ie ­
k a r y  Ś l., Tarn. G óry, Jastrzęb ie -Z d ró j, Kochłowice, L ysk i 1.180 osób, 
u ss. u rszu lanek , R ybn ik  110 osób, u ss. sa lw ato r ian ek , G oczałkow ice 
86 osób u ss. borom euszek, C ieszyn  68 osób, u oo. oblatów , L ub lin iec  
168 osób w p a ra fii Kochłowice (bez podan ia p a ra f ii)  40 osób,, w 
p ara fii C ieszyn  32 osób, w p ara fii P ie k a ry  Ś l. (bez podan ia p a ra f ii)  
110 osób, uczestn icy  z d iecez ji k a to w ick ie j w Trzebini 325 osób; 
razem  uczestn iczyło  w rek o lek c jach  zam kn iętych  3-453 osób.

W porównaniu do roku ubiegłego (1935) w zrosła liczba rek o lek ­
tantów  w 1936 r. w D iecez ja lnym  Domu R ek o lek cy jn ym  w Koko­
szycach  z 861 — na 1.334 czy li o 473 osoby.

W  ogólności zaś w zrosła liczba reko lek tan tów  na te ren ie  D ie­
cez ji K atow ick ie j z 2.864 na 3.453 czy li o 580 osób.

D i e c e z j a  L w o w sk a .  W  czasie  od 10—14 lutego odbyły się  
rek o lek c je  zam kn ięte w Chodorowie d la  n astęp u jących  O ddziałów : 
B ryiice , Zagórne, Brzodowce, Chebowice, Chodorów, Derżów, M ły­
n iska , P sa ry , P odkam ień , W ołczatycze i Żydaczów. W  reko lekc jach  
tych  wzięło udział 37 członkiń z pow yższych O ddziałów . Ponadto  na 
n au k i re k o lek cy jn e  uczęszczało około 300 kob ie t z p arafii Chodorów. 
Część z n ich czas pom iędzy naukam i spędzała w św ie tlicach  KSM  
m. i ż. na czytan iu  duchownym , prow adzonym  przez s io stry  dom ini- 
k an k i. -

Pod kon iec reko lek cy j sek re ta rk a  gen. m iała pogadank i o p racy  
oddziału d la członkiń o db yw ających  reko lek c je .

N auk rek o lekcy jn ych  ud z ie la ł Przew . o. H enryk M roczko ze 
S tan isław ow a, k tó ry  sw ym i św iatłym i i doskonale zastosow anym i do 
ko b ie t naukam i sp raw ił, że uczestn iczk i w y jech ały  nap raw dę pełne re- 
f le k sy j na przyszłość, nowych m yśli i z ap a łu .

P rzew ie leb n y ks. D ziekan K lecan w raz z m iejscow ym  Ducho­
w ieństwem  n ie szczędzili o fia r i trudu , s ta ra ją c  się  na każdym  kroku 
ułatw ić nam zorgan izow anie i o siągn ięc ie  celu  rek o lek cy j. Zaś s io stry  
dom in ikank i otoczyły tak ą  życz liw ośc ią  i op ieką „zam kn ię te ’' u nich 
rek o lek tan tk i, że cały  czas panow ała bardzo podniosła, p raw dziw ie 
rek o lek cy jn a  atm osfera , zaś przy pożegnaniu n ie b rak  było i łez żalu  
że s ię  te  dni już  skończyły.

| | g  P ozysfia j c ń o ć  j e d n e g o  n ow eg o  a b on en ta !
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D i e c e z j a  C z ę s t o c h o w s k a .  P ięk n a  m yśl zrodziła s ię  w sercach  
m łodych a jeszcze w ięce j w sercach  duszpasterzy  m łodzieży, K sięży 
P refektów , b y  cała  m łodzież k la s  ósm ych Częstochowy przeszła zam ­
k n ię te  rek o lekc je . P lan  został u rzeczyw istn iony z n iebyw ałym  zado­
w oleniem  w szystk ich . N aprzód 100 procent p rzyszłych  ab iturien tów  
w ziął w nich ud z iał; odbyły się  podczas w ie lk iego  .postu, w iec w do­
skonałym  n astro iu  rek o lek ev in vm ; przed m atu ra , w iec w tedy . gdv 
psycho logiczn ie k ażd y  je s t  lep ie j usposobiony do u c iek an ia  s ię  do Boga 
i do w g ląd an ia  we w łasne sium ienie. W arun k i ćw iczeń b yły  p raw ie 
id ea ln e  w nowym  domu rek o lek cy jn ym  oo. jezu itów  w Częstochowie. 
K ażdy m iał osobny pokój i dom po raz  p ierw szy napełn ił się  po b rzegi, 
goszcząc 64 p rzyszłych  ab iturien tów . N astró j i ducha n a jle p ie j m a­
lu je  p iękne, bardzo treśc iw e sp raw ozdan ie z te j duchow nej uczty, 
o d b yte j od 10—14 m arca  br., n ap isan e przez jednego  z uczniów , k tó re  
fu p o d ajem y w cało śc i, a um ieszczone w Gońcu częstochow skim  
27 m arca  br. pt. „Sam  na sam  ze sum ien iem ":

P orozum ie liśm y się  uczniow ie k la s y  VIII trzech m ęskich 
gim nazjów  i z rea lizo w aliśm y p rzy pom ocy k s ięży  prefektów  
w sp an iały  p lan  rek o lek cy j zam kn iętych  w Domu oo. jezu itów  
za Ja sn ą  Górą. Z ap ragnę liśm y obrachunku z w łasną duszą wobec 
o tw ie ra jące j się  tuż przed  nam i n o w e j epoki w życiu .

Sukces przeszedł w sze lk ie  oczek iw an ia. C isza i spokó j w sp a­
n iałego gm achu oo. iezu itów  zn iew a la ły  w prost do zagłęb ian ia  
s ię  w p raw dy w ieczne, Boże. P rzep iękn e  ro zm yślan ia , prow adzone 
przez o. sup erio ra  P achuck iego , d aw ały m yś li n aszej w ątek  do 
podejm ow an ia postanow ień w ażnych na całe życ ie . W zniosła po­
w aga k ap lic y  n a s tra ja ła  m y ś li o w szechobecności Boga i n ie  d a ­
w ała p rzystępu  sprawom  błahym , z iem skim , k tó re zn iknęły 
zupełn ie w tym  św iec ie  p iękna , p raw d y i dobra. A później 
sam otność poko iku  z k lgczn ik iem  i krzyżem  na śc ian ie  zachęcała 
bezw iednym  przym usem  do chłon ięcia duszą  całą  praw d , zaw artych  
w cudn ej książeczce „O naśladow n ictw ie  C hrystusa" - Tomasza 
a K empis.

A spow iedź ! J a k a  rzew na, n igd y  n iezapom niana rozmowa 
ze spow iedn ik iem !

Ileż praw d i p rzep ięknych  m yś li poznaliśm y w ciągu  tych 
trzech dni rozm yślań . I le  w skazów ek na całe ż y c ie ! M am y pion 
postępow an ia na przyszłość, bo d la  k ażd e j dz iedz iny ludzk iego  
życ ia  usłyszeć m ogliśm y niew zruszone, od Boga dane p raw idła. 
Ja sn ym  nam  się  stało  źródło zepsucia  te raźn ie jszo śc i i  rów nocześ­
n ie  środk i odrodzenia.

O czyszczeni w tym  ożyw czym  zdro ju  pow róciliśm y do p racy  
szko lnej, ja k  z jak iego ś szczęśliw ego , pełnego ducha św iata . — 
W zb iera  w sercach  tęskno ta za tym  życiem  w Bogu i w sobie 
sam ym .

Je steśm y znów w p racy  i gw arze. — T ylko  m yśl d ręczy tę s- 
k liw e  p ytan ie , k ied y  znów p rzeży jem y podobne ch w ile ?

U cz e s t n i k .
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Z JloŁski L %e im ata
,,Z n i s z c z o n ą  z o s t a j e  w o l n o ś ć  c z ł o w i e k a ,  ż a d n y c h  p r a w  n i e  p r z y - 

z n ą j e  s i ę  o s o b o w o ś c i  l u d z k i e j .  Tak trak tu je  człow ieka kom unizm  
i o tym  mówi O jc iec  św. w en cyk lic e  o kom unizm ie, w ydan ej 
19 m arca  br. W  en cyk lic e  te j O jc iec  św. p o d d aje  o stre j k ry ty ce  
bezbożny kom unizm , p o d k reś la ją c  jednocześn ie potrzebę sp raw ied li­
wości i m iłości ch rześc ijań sk ie j, w zyw a do zan iechan ia trw on ien ia 
p ien iędzy na zb ytk i, po tęp ia  uc isk  robotników  i nadm ierne p rz y ­
w iązan ie  do bogactw  m ateria ln ych . A by się  kom unizm ie p rzeciw ­
staw ić  n a leży  poznać zasad y  k a to lick ie j n au k i społecznej i  dążyć 
do w prow adzen ia je j  w życ ie . A cała  dz iała lność przeciw kom uni- 
styczna w inna się  op ierać  na duchu m od litw y i pokuty.
„ U m o w y  t e  b y ł y  s t a l e  o b c h o d z o n e  i w i ę c e j  l u b  m n i e j  o t w a r c i e  
g w a ł c o n e .  “ Tak p isze O jc iec  św. o do trzym yw an iu  umów z Koś­
ciołem  przez d z is ie jsze  rz ąd y  w N iem czech, w en cyk lic e  o poło­
żeniu K ościoła w N iem czech. W  en cyk lice  te j O jc iec  św. m iędzy 
innym? potęp ia każdego , kto o śm iela  s ię  staw iać  kogoko lw iek ponad 
Jezu sa  C h rystu sa  albo obok Niego. Choćby dany człow iek był n a j­
w iększym  po wsze czasy , to je s t  on ty lk o  śm ierte ln ik iem . O jciec św. 
pociesza c ie rp iących  kato lików  w N iem czech, w zyw a ich do sp e ł­
n ien ia  obowiązków wobec społeczeństw a i w yraża  n ad z ie ję , popraw y. 
E ncyk likę  tę odczytano z am bon w całych  N iem czech i w yw arła 
ona o lb rzym ie w rażen ie. R ząd  h itle ro w sk i n ie  pozwolił j.ei drukow ać 
an i p is a ć  o n ie j w p ism ach.

Ś w i a t  d z i e l i  s i ę  n a  l u d z i  i d ą c y c h  z C h r y s t u s e m  i i d ą c y c h  za 
a n t y c h r y s t e m .  M usim y przeciw działać złu, by uchronić poszczegól­
nych ludzi p rzed  potępieniem ,, a  św ia t cały  przed coraz w iększym i 
n ieszczęściam i. P iękn e  te w skazan ia  są  w y ję te  z przem ów ien ia ks. 
B isk. P rzeździeck iego , wygłoszonego w M an ili. Z aw iera ją  one p ro ­
gram p racy  k a to lik a . N a jp ierw  trzeba s ię  zastanow ić, do którego 
obozu n a leżym y, a potem szerzyć dobro, bo gd y  zło się  będzie 
rozszerzać, wówczas będzie sp ad ać  na nas coraz w ięce j n ieszczęść, 
a  w końcu spadn ie  n ieszczęście  w ieczne.

N i e !  t o  ś w i t  r a c z e j !  Tym i słowam i u ją ł dążności dzisie jszego  
św ia ta  ks. B isk. G erlier, k tó ry  podróżował ostatn io po P o lsce  i 
w ygłosił szereg odczytów . W  jed n ych  ze sw oich głębokich odczytów  
pow iedział on: „Ludzie zrozpaczen i i zbuntow ani sądzą, że s ię
zapow iada w ie lk i zm ierzch. N ie ! To św it racze j.... Ju ż  słychać 
k ro k i p ostępu jących  pokoleń.... Czas u jąć  w ręce pochodnię, z ap a­
loną przez m iłość, w ia ry  i o jczyzny ...“ Tak, św ia t przechodzi c ięż­
k ie  chw ile , lecz w c ierp ien iu  odpokutu je  sw e daw ne w in y  i odrodzi 
s ię , ab y  zacząć żyć według zasad  P raw d y  i sp raw ied liw o śc i.

W  w i e r z e  i m i ł o ś c i  s t a j e m y  s i ę  b r a ć m i .  Te słow a m iędzy 
innym i w ypow iedział A rcyp asterz  k rako w sk i ks. B isk . A dam  Sap ieh a 
w czas ie  przem ów ien ia pow italnego na K ongresie E ucharystycznym
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w M an ili. Słow a powyższe w skazu ją , w jak im  k ierunku  pow inny 
iść  w ysiłk i nad um ocnieniem  b ra ters tw a w śród ludzi. M ało dziś 
tego b ra ters tw a , bo mało w ia ry  i m iłości. Łatwo spraw dzić stan  
ten  na sobie i na b lisk im  otoczeniu.

M ą d r e  z a r z ą d z e n i e .  W  szkołach w łoskich wprowadzono czytan ie 
Nowego Testam entu. O kóln ik  n ak azu jący  to zaznacza, że powinni 
go czytać  w szyscy profesorow ie i n auczyc ie le , a dzieci pow inny się 
uczyć w yjątkó w  na pam ięć. „ Je st to n a jw ięk sza  i n a jp o trzeb n ie jsza  
ze w szystk ich  k s iążek , je s t  bow iem  b o ską“ — mówi okó ln ik .

U nas rów nież je s t  pod tym  w zględem  postęp, bo M in is ter 
W yznań R e lig ijn ych  i O św iaty P ub liczn e j w ydał zarządzen ie , że 
w szyscy n au czyc ie le  s ą  zobow iązan i nauczać zgodnie z zam sadam i 
re iig ii  k a to lic k ie j. M am y n ad z ie ję , że zarządzen ie  to usun ie fałszo­
w an ie w szkołach n auk i o stw orzen iu  św ia ta , o cudach, n iedow iarkach

•tpAuui i

C zy t a j ,  a b y  p r z e w o d z i ć !  T ak ie hasło rz u c ili kom uniści an ­
g ie lscy , k tó rzy  przez czytan ie  p ragną uśw iadom ić swoich członków, 
w ja k i sposób n a jp ręd ze j w yw ołać rew o luc ję . T ak ie m etody sto su ją  
słudzy złego. Oni naw ołu ją  do czy tan ia , ab y  um ieć m ordować, a 
m y czy ta jm y , ab y  um ieć szerzyć m iłość.

P i s m o  p o d o f i c e r ó w  p o l s k i c h  w y d a ł o  s p e c j a l n y  n u m e r  z r a c j i  
r o c z n i c y  k o r o r m c j i  O j c a  św .  W  num erze tym  z n a jd u ją  się  a r tyk u ły  
o p isu jące  życ ie  O jca św., jego  stosunek do P o lsk i i  do arm ii p o l­
sk ie j. P ism em  tym  je s t  „W iaru s11, organ podoficerów  W. P. N ależy 
się. uznan ie re d ak c ji p ism a za w ydan ie  tak iego  num eru, gdyż p rzy­
czyn i on się  z pew nością do podn iesien ia  ducha naszego doskonałego 
korpusu podoficersk iego .

P o l s c y  s o c j a l i ś c i  d ą ż ą  d o  p o ł ą c z e n i a  z R o s j ą  s o w i e c k ą .  Na 
ko n gresie  w R adom iu , o k tó rym  już p isa liśm y , so c ja liśc i u ch w alili 
„śc isłą , b ra te rsk ą  w spółpracę gospodarczą, po lityczną i k u ltu ra ln ą  
z innym i rep u b lik am i so c ja lis tyczn ym i" . Poniew aż w czasach dz i­
s ie jszych  is tn ie je  na ziem i ty lko  jed n a  so c ja lis tyczn a  rep u b lik a , a 
w ięc m usim y to rozum ieć jako  chęć w spółpracy z R o sją  sow iecką. 
R zecz ja sn a , że program  so c ja lis tyczn y  pełn ię te j „w spółpracy" p rze­
w id u je  dopiero w tym  czas ie , k ied y  P o lska  będzie również so c ja li­
styczną rep u b lik ą , co je s t n a jw ażn ie jszym  dążeniem  socja listów . Nie 
trudne p rzy tym  przew idzieć , ja k  P o lska  w yszłaby na te j „b ra te r­
sk ie j w spółpracy". Bo R o sja  d z is ie jsza  liczy  wzwyż 160 m ilionów , 
a P o lska  m ogłaby liczyć  n a jw yże j 25 m ilionów , bo w edług so c ja li­
stycznych  dążeń w ojew ództw a w schodnie pow inny być .przyłączone 
do rep u b lik  so c ja lis tyczn ych : u k ra iń sk ie j i b ia ło ru sk ie j. A w igc
w tym  „ ra ju  so c ja lis tyczn ym " P o lska  w ystępow ałaby w zw iązku soc­
ja lis ty czn ych  rep u b lik  rad  m niej w ięce j w tak i sposób, ja k  dziś 
w ystęp u je  rep u b lik a  k au k a sk a  lub choćby uk ra iń ska . Jednym  słowem 
m arzen ia  soc ja listó w  sp row adzają  się  do tego, by P o lska  była ca ł­
kow ic ie  posłuszna M oskw ie. J .  S i e ń k o
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Czy i  t y  n ie  cń c ia lb y ś  z o s ta ć  m is jon a rz em ?

N iejeden  z m łodych w ta jn ik ach  sw ej duszy m arzy o w ie lk im  
powołaniu m isjonarsko -kap łańsk im . Bo przecież duch m łodzieńczy 
rw ie s ię  do w ielkości, do sław nych czynów. A .gdzie w iększe pole 
do popisu, gdzie w zn iośle jsze czyny , ja k  nie w dz iedzin ie m isjonarsko - 
k ap łań sk ie j. Bo na tym  polu działalności człow iek w olny od więzów 
św ieck ich , zd a leka  od in tryg  i złości lu d zk ie j, sw obodniej i z [w ięk­
szym w ysiłk iem  oddać się  może swem u ideałow i, ra tow an iu , u- 
sz lachetn ian iu  i u szczęśliw ian iu  na w iek i b iednych  dusz ludzkich .

O, ja k ą  pełn ię zadow olenia, czystego , głębokiego szczęścia, sz la ­
chetnej dum y zapew nia duchowi ludzk iem u to oddan ie s ię ! W iedzą 
o tym  ty lk o  c i, k tó rzy  tego ko sztu ją  od lat.

Z ap rasza ją  cię , d z ie ln y  m łodzieńcze, ci rycerze  C hrystusow i, 
b yś się  do n ich p rzyłączył, byś w ziął na sieb ie  tę  sam ą zbro ję, 
byś zap a lił w sobie ogień m ęstw a, pośw ięcen ia.

A gdzie to pole p racy  m isy jn e j s ię  z n a jd u je ?  N ie m usisz szu kać 
daleko . Tu, w gran icach  O jczyzny naszej, na je j w schodnich ru b ie ­
żach. —

Kościół k a to lick i od k ilku n astu  la t  rozw ija  tam  ożyw ioną ak c ję  
zjednoczen ia praw osław nych ze S to lic ą  A posto lską, je s t  to w ięc 
ak c ja  ra tow an ia dusz.

C zy ty  w iesz, że przed rozb ioram i P o lsk i na całym  obszarze 
R zeczypospo lite j ów czesnej n ie było w ięce j, n iż 10.000 praw osław nych , 
a  przecież gran ice  te j R zeczypospo lite j s ięgały  o w ie le  d a le j, niż obecnie.

A dziś liczym y na te ry to rium  R zeczypospo lite j około p ięć m i­
lionów praw osław nych 1

C zy m y zawsze w iern i K ościoła kato lick iego  synow ie, rycerze  
M ary i, m ożem y spoko jn ie  i obo jętn ie patrzeć na sm utny ten fa k t?  
C zy nam n ie szkoda, żę ty lu  b rac i je s t nam  obcych dziś, k tó rzy 
daw n ie j n a le ży li do te j sam ej M atk i-K ośc io ła? Czy nam  sum ien ie 
nie w yrzuca, że dotąd może n ic  n ie zrob iliśm y w te j sp raw ie  p o zyska­
n ia  na nowo praw osław nych  d la  K ościoła k a to lick iego ? Jeże li chcem y 
nap raw dę dokonać czegoś d la  dobra tych  dusz, i d la  chw ały K oś­
cio ła, przyłóżm y ręk ę  do tego d z ie ła !

A może ktoś z W as osobiście chce w stąp ić w szereg i tych  
m isjonarzy , k tó rzy  p racu ją  d la  ra tow an ia tych  dusz?

ju ż  c a ły  szereg zakonów p racu je  w tym  k ierunku . Do udziału  
w te j ak c ji kon ieczną je s t  rzeczą p rzy jęc ie  obrządku wschodniego, 
bo ludność je s t  tak  p rzyw iązana do sw ych m odlitw  i śpiewów l itu r ­
gicznych, że n ie  chce ich opuścić. A w ięc m isjonarz  n ie  może żądać, 
by lud  dostosował s ię  do n iego, lecz on sam  w duchu szlachetnego 
pośw ięcen ia pow inien się  dostosować do ludu  w rzeczach , rozum ie się , 
k tó rych  Kościół pochw ala. A obrządek tego ludu  Kościół bardzo 
pochw ala i za leca .
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W ięc też znalazło s ię  k ilk a  zakonów, k tó re w tym  k ierunku  
p racu ją , m ianow ic ie : oo. redem pto ryśc i, k ap ucyn i, ob laci, b en ed yk ­
tyn i, dom in ikan ie i także jezu ic i.

C i o statn i już  przed k ilk u  la ty  zapoczątkow ali sw o ją ak c ję  u- 
n ijn ą  w Po lsce. M a ją  oni Sem inarium  P ap ie sk ie  w schodnie w Du- 
bnie na W ołyn iu , m ałe sem inarium  w W iln ie  i now ic ja t w A lb ertyn ie .

Do swego now icjatu  p rzy jm u ją  n a jch ętn ie j po m aturze gimn. 
z łac iną , chętn ie też p rzy jm u ją  kapłanów  k a to lick ich , już  w yśw ię­
conych, akadem ików  i z w ażnych ra c y j także uczniów szkół średn ich  
po skończonej czw arte j k la s ie  g im n az ja ln e j nowego typu.

Na B raci-zakonn ików  p rzy jm u je  s ię  rów nież m łodzieńców, zna­
jących  dobrze ja k ie ś  pożyteczne rzem iosło.

In form acyj zasięgnąć można u
Ks. R ekto ra

K olegium  OO. Jezuitów  
A lbertyn  ad  Słonim .

M aturzyści z Katow ic na reko lekcjach zam knię tych w Trzebini

Czy czytcdeś już „Sćduatwia”?
E gzem plarze p ró b n e  w y sy ła ją : Ks. Ks. S a l w a t o r ia n i e ,  MikołÓW
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M iędzyna rodow y K on gr es  
Chrystusa K róla  w  Poznaniu

Kościół św. a z n im  cała ludzkość zagrożona je s t  dziś w ięce j 
an iże li k ied yko lw iek  m ocam i ciem ności. Poprzez gran ice w szystk ich  
państw  ro zw ija ją  one wzmożoną działalność. W tak ich  czasach w ięce j 
an iże li k ied yko lw iek  w skazane je s t  zb liżen ie s ię  w szystk ich  kato lików  
w szystk ich  k ra jó w  celem  jedno litego  a czynnego zam an ifestow an ia 
n iezaprzeczalnych  praw  C h rystu sa  K róla.

Na sku tek  in ic ja tyw y  podnoszonej po w o jn ie z w ielu  stron 
utw orzył się  pod przewodnictw em  Ks. B iskupa A lojzego S ch e iw ile ra  
z St. G alen (w S z w a jc a r ii)  s ta ły  kom itet d la  organ izow an ia pow szech­
nych kongresów  C h rystu sa  K róla.

D otychczasowe m iędzynarodow e kongresy C hrystusa K róla 
ostatn i odbył się  w roku 1935 w Salzburgu  b yły  raczej ty lko  p ró ­
bnym i m ob ilizac jam i sił kato lików , gotowych do w zajem nego zb liżen ia  
się. O becny Kongres, m a jąc y  s ię  za w yraźną ap rob atą  O jca św. odbyć 
w dniach od 27 29 czerw ca br. w Poznan iu , zak ro jo n y je s t na
praw dziw ie m iędzynarodow ą sk a lę  i m a stać  s ię  potężną m an ife stac ją  
zjednoczonych k ad r kato lików . P rzede w szystk im  jed n ak  m a dać on 
p rak tyczne w skazan ia  d la  zw alczan ia  m iędzynarodow ego ruchu bez- 
bożniczego a stw orzen ia św iadom ego ruchu odrodzeniowego w służbie 
C hrystusa K róla.

Spodziew ane je s t p rzyb ycie  na kongres w ielu  kardynałów , a r ­
cyb iskupów  i b iskupów  tak z zagran icy  jak  z k ra ju . Poza tym  p rzy ­
będą p rzed staw ic ie le  A kc ji K ato lick ie j z w ie lu  kra jów .

M yślą  przew odnią Kongresu będzie zbudow anie K ró lestw a C h ry­
stusowego oraz p rzezw yciężen ie ruchu bezbożniczego. S tąd  obrady 
kongresu C hrystusa K róla w ciągu  trzech dni pośw ięcone b ęd ą : 1. 
p rzedstaw ien iu  rzeczyw istego  stanu ruchu bezbożniczego we w szystk ich  
k ra jach  i k a to lick ie j p rzec iw ak c ji; 2. zbadaniu  źródeł i przyczyn  
ruchu bezbożniczego; 3. om ówieniu duchowego, m oralnego, społecz­
nego i re lig ijn ego  ruchu odrodzeniowego.

illllllllllllllll|lll|||||||lljlllll|l||||||l||||||||l!llllllllfllllllfllllllinillllllllllllj!̂

C odzienne O fia ro w a n ie  A posto ls tw a
Boskie Serce Jezusa o fia ru ję  Ci przez N iep oka la n e  Serce M ary i 
wszystkie m od litw y , sprawy, prace i krzyże dn ia  dzisiejszego, 
jako  w ynagrodzen ie  za g rzechy nasze. Łgczę je z tym i z a ­
m ia ram i, w  jakich Ty za nas o fia row a łe ś  się na krzyżu i n ie­
ustannie o fia ru jesz się na o łta rzach  ca łego  św iata. O fia ru ję  
Ci je za Kościół ka to lick i, za O jca  św. Piusa XI, a zw łaszcza 
na intencję m iesięczng :

O ustawiczne wzywanie pomocy Niepokalanej Królowej 
Pofio/u.
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R ekolek cje zam k nięte o d b ę d ą  s i ę :

w Domu R ek olek cy jn ym  
K sięż y  S a lw a torianów  

w Trzebini.

M aj
2— 6 Panny z Soda lic ji M a r­

iańskiej 
9— 13 N iew iasty  K. S. K.

22— 26 M ężczyźni K. S. M.

Czerwiec
31 V— 4 VI Czcicie lki Serca Jez. 

9— 13 Funkcjonariusze kole j. 
15— 19 C z łonk in ie  Z w iązku Pro- 

pag an dn y  Pow ołań Ka­
płańskich 

23— 27 M aturzyści

U w aga: P oczątek  re k o le k c y j p ierw szego  dnia o g. 20 te j ,  
kon iec osta tn ieg o  dnia ran o .
K to  chce w ziąć udział w  re k o le k c ja c h , zechce  
sią zgłosić, podając sw ój dokładny adres.
Za cały czas pobytu z utrzymaniem, mieszkaniem i t d. pła­
ci się 10 zł. Osoby zamożniejsze składają zwykle 14 zł. 
Prosimy przy zgłoszeniach podawać swój stan i zawód.

Adres Domu Rekolekcyjnego św. Józefa :

3 is . JU . Satwatoxiam e, Jjtze&inia 2

w Domu rek o l. OO. Jezu itów  w Dziedzicach:
Dla Kapłanów

C zerw iec 7 — 11 S ie rp ień  9 13
L ip iec 5 — 9 S ierp ień  23 — 27
L ip iec 19 — 23

Maj 5 — 9 d la m łodz ieńców  dla m ło d z ieży  n ie m ie c .  19 — 23 m aja 
Maj 12 — 16 d la  m ężczyzn  d la  m a tu rz y s tó w  12 — 16 czerw ca

w  D om u re k o l. OO. J e z u i tó w , C zęsto ch o w a św . K ingi 1. 74.
d la  k a p ł a n ó w :

od 18 — 22 m aja od 7 — 11 czerw ca



Z P o lsfti i  xe św ia ta (Ciąg  da l s z y )

Zakony dla ubogich. Według statystyki, przeprowadzonej w 
Poznaniu, tamtejsze 23 placówki zakonne udzieliły pomocy ubogim 
w ostatnim kwartale 1936 r. łącznej wartości 31 582,71 zł. Ciekawym 
byłoby wiedzieć, ile na cele biednych wydają organizacje socjalistycz­
ne, które tak ostro zwalczają zakony. Ważnym przy tym jest, że za­
kony udzielają pomocy nie tylko dobrym katolikom, ale także biednym 
socjalistom, a nawet innowiercom.

Zawieszenie krzyżów w magistracie krakowskim. Sodalicja in­
teligencji męskiej Krakowa wystosowała pismo do prezydenta miasta 
w sprawie zawieszenia krzyży w biurach magistratu. Krzyże zostały 
tam umieszczone. Niech przykład Krakowa pociąga katolików całej 
Polski i  niech we wszystkich biurach i pracowniach znajdą się wize­
runki Zbawiciela, który śmierć za nas poniósł. Krzyż Chrystusowy 
jest najszacowniejszym sztandarem, godłem i świętością.

Kapitalizm i socjalizm mają wśpólne źródło. Jeden i drugi 
system ma za podstawę działania samolubstwo, jedyną sprężyną dzia­
łania zarówno wśród kapitalistów jak i socjalistów jest interes własny 
Dlatego też możemy powiedzieć o tych, którzy chcą kapitalizm zwal­
czyć socjalizmem, że„,wypędzają diabła belzebubem", bo w rezultacie, 
czy będzie panował system kapitalistyczny, czy socjalistyczny — to 
robotnik będzie uważany jedynie jako „jedna z maszyn" i zawsze 
będzie cierpiał poniewierkę.

Komupiści chcą oszukać katolików. Jak wiemy, we Francji ko­
muniści otwarcie zwrócili się do organizacyj katolickich, aby z nimi 
współpracowały, to samo uczynili niedawno w Ameryce. W  jednym 
ze stanów Ameryki komuniści rozwodzili się nawet nad tym, że 
„mają wielki szacunek dla katolików", oraz podnosili, że katolicy 
^kom uniści powinni pracować razem „jako zwolennicy postępu", 
wszystko to jest kłamstwo, obliczone na głupotę katolików, gdyż ko­
muniści wszędzie barbarzyńskimi sposobami zwalczają religię, a szcze­
gólnie katolicyzm. Tak samo nie można ufać ani przez chwilę socjali­
stom* bo kłamią, mówiąc o (szacunku do religii. Niech oświadczą jasno 
że wierzą w naukę Jezusa Chrystusa i w Jego Kościół powszechny, 
wówczas możemy dopiero zacząć z nimi współpracować. Nasza nauka 
jest od Boga, a ich jest albo od ludzi, albo z ducha nienawiści, a 
więć nauczyciele nienawiści winni się podporządkować nauczycielom 
narody*’ ^  których Chr>s#us powiedział: „Nauczajcie wszystkie

Socjalistyczna wolność. Socjaliści wciąż mówią o wolności, ale 
przy tymi mają na myśli jedynie to, aby im wolno było robić co im 
samym  ̂się podoba. Mieliśmy już wiele przykładów wykazujących, 
że tak jest, a obecnie nadchodzą wiadomości z Hiszpanii, że tamtejsi 
socjaliści rozstrzelali około 30.000 ludzi i to przeważnie bez sądu. 
Mamy więc nowy przykład, że socjaliści uznają jedynie wolność •



dla socjalistów, a dla wszystkich innych mają niewolę albo śmierć. 
Nasi socjaliści naturalnie pochwalają te rozstrzeliwania. Gotowi nawet 
nazywać postępem mordowanie ludzi za przekonanie.

Nowe ograniczenie wolności w Rosji. Niedawno sowieckie 
władze administracyjne ogłosiły rozporządzenia, zabraniające uczest­
niczenia w nabożeństwach odprawianych w świątyniach dla obco­
krajowców. Gdzież jest wolność, o której mówi konstytucja sowiecka 
i którą tak przechwalają nasi komuniści? A nasi socjaliści naturalnie 
nie potępią tego faktu, choć w myśl ich zasad religia podobno jest 
rzeczą prywatną, a więc nie wolno przeszkadzać w chodzeniu do 
świątyń. Mamy tu jeszcze jeden przykład obłudy i niewoli.

Salutowanie w armii sowieckiej zostało nakazane. Jak wiadomo, 
w Rosji przywrócono również Stopnie oficerskie i nawet stopień 
marszałka. Widzimy, że bolszewicy przywracają urządzenia i oby­
czaje, które, do niedawna przeklinali jako „burżujskie". ./

Nauczycielstwo polskie pragnie odbyć pielgrzymkę do stóp 
Królowej Korony Polskiej. W dniu 24 czerwca katolicy nauczy­
ciele, którym tylko pozwolą warunki, udają się do Częstochowy. 
Można przy tym, z góry przewidzieć, że nie pojadą w tej pielgrzymce 
członkowie bezbożnego koła „Spasowiaków" wchodzącego w skład 
Związku Nauczycielstwa Polskiego, nie pojadą też tacy, którzy dążą 
do usunięcia religii ze szkoły.

t Módlmy się w intencji zmarłych Czytelników i Czy­
telniczek „Drogowskazu” oraz w intencji Rekolektan­
tów, Rekolektantek i Członków Związku Propagandy 
Powołań Kapłańskich. Polecamy modliwom:

Rozalia Jębryszkówna, Trzebinia, Julia Konsek, Lipiny ŚI., 
Paweł Wloczfck, Lipiny SI., Wieczorek Edmund, Rodzianków, 
P. Neumann, Poznań, Wiercimok Jan, Siemianowice.

Wieczne odpoczywanie rac z  im dać Panie!

Ca czytać?
Ks. Dr. A. Jankowski, Włocławek. TYTUŁ I NAZWA „KSIĄDZ" 

Nowym przyczynkiem ze strony katolickiej do dyskusji na temat 
tytułu „ksiądz", który za wszelką cenę chcą obecnie używać i pro­
testanci, jest praca ks. dr. A. Jankowskiego pt.: „Jeszcze o tytule i 
nazwie „ksiądz". Autor, uzupełniając poprzednio opublikowane stu­
dium, przeprowadza polemikę z tezami prof. Ułaszyna, który wystąpił 
w obronie uroszczeń protestanckich. Wyczerpująca, na bogatym ma­
teriale'dokumentowym oparta, praca ks. Jankowskiego niewątpliwie 
zainteresuje szerokie koła czytelników.


